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u l. Karola Ludw ika, i A. Olszewskiego, 
u lica  K ilińsk iego  1. 2, w Tarnow ie 

w b iu rze p. M. Rokacha.

L isty  rek lam acy jne n ieopieczętow ane 
n ie podlegają opłacie pocztowej.
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k w arta ln ie  — "90, m iesięczn ie — 30. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 m arek . We 

F r a n c y i :  rocznie 10 franków .

Wychodzi co tydzień 
w czwartek.

O g ło szen ia  (insera ty ) przyjm uje A dm in istracya  za op ła tę  od m iejsca w iersza drobnem  
^pismem (p e tit)  10 e t. — N ad esłan e po 25 c t, od w iersza. N ależytość up rasza  się  
n a p r z ó d  nadesłać p rzekazem  pocztowym pod adresem  A dm in istracy i czasopism a.

PRZEGLĄD.
Rada państw a rozpoczęła wczoraj nanowo 

obrady. Wlecze ona marny swój żywot, utrzy­
mując pozór, jakobyśmy mieli parlamentaryzm. 
W  istocie bowiem rząd robi co clice, bez parla­
mentu. Obecnie zgasła ostatnia nadzieja przywró­
cenia normalnych stosunków. Hr. Thun nie posiada 
żadnego określonego programu rządzenia i dlatego 
też nie wie, co robić. Wskutek tego popełnił fałszywy 
krok, który rozbudził niemiecką opozycyę i oży­
wił nanowo obstrukcyę. Tym fałszywym krokiem 
było rozwiązanie rady miejskiej w Gracu.

Powód do tego dał fakt następujący: W  Gracu 
stoi pułk bośniackiej piechoty, znienawidzony 
przez tamtejszą ludność od czasu pamiętnych de- 
monstracyj przeciwko Badeniemn, podczas któ­
rych żołnierze tego pułku zastrzelili jednego 
robotnika. Niemieccy narodowcy urządzali tedy 
gwałtowne demonstracyę przeciwko temu pułkowi, 
zwłaszcza przeciwko jego muzyce, nie pozwalając 
jej grać publicznie. Rebotnicy trzymali się zdała 
od tych demonstracyj, bo wiedzą, że nietylko 
bośniacy strzelalt do robotników, i są wogóle 
wrogami nie jednego tylko pułku, lecz całego 
militaryzmn. Ale rada gminna miasta Gracu 
uchwaliła rezolucyę wzywającą rząd, aby prze­
niósł pułk bośniacki z Gracu. Z tego powodu 
namiestnik Styryi, były minister Bacąnehem roz­
wiązał radę miejską, a zarząd miasta oddał 
wr ręce komisarza rządowego. Miejską policyę 
zasuspendowano, a służbę jej pełni żandarmerya. 
Znać w tem rękę hr. Tlnma, który w swoim 
czasie wprowadził w Pradze stan wyjątkowy.

T e n  fa łsz y w y  k ro k  r z ą d u  po b u d z ił ro z p a d a ­
j ą c ą  się  o p o zy cy ę  n iem ieck ą  do now ej je d n o lite j  
a k c y i. W s z y s tk ie  s tro n n ic tw a  n iem ieck ie  u c h w a ­
l iły  p rz e jść  do ja k n a jo s trz e js z e j  o b s t r u k c y i ,  
k tó ra  ju ż  pow oli z a m ie ra ła .

Zaraz na wczorajszem posiedzeniu Izby po­
selskiej postawił poseł dr. Hofmann-Wellenhof 
nagły wniosek o zniesienie rozporządzenia roz­
wiązującego radę miejską w Gracu i domagał 
się natychmiastowego traktowania tego wniosku. 
Nie przyszło jednak do tego wskutek sprzeci­
wienia się Mlodoczechów.

Na temże posiedzeniu wniósł minister skarbu 
dr. Kaizl projekt u s t a w y  z n o s z ą c e j  s t e mp e l  
d z i e n n i k a r s k i  i k a l e n d a r z o w y  od 1 s ty ­
c z n i a  1899 r. Nie ma jednak nadziei, żeby 
parlament mógł uchwalić ten wniosek, wobec 
ciągnącej się w nieskończoność debaty językowej 
i roznieconej na nowo obstrukcyi.

P a r la m e n t  m a  z o stać  od ro czo n y  w  połow ie 
b ieżąceg o  m iesiąca , a  h r . T h u u  będzie  da le j

rządził na podstawie paragrafu 14. Jak  niezdol­
nym do życia jest obecny parlament, o tem wy­
mownie świadczy fakt, że nie może się on zdo­
być na dawno upragnione przez wszystkich 
zniesienie stempla dziennikarskiego, kiedy sam 
rząd je wnosi. Absolutyzm coraz jawniej podnosi 
głowę w Austryi, a stawia mu czoło jedynie 
socyalna demokracya.

Hr. Gołuchow ski opowiadał w delegacyach
0 „pomyślnych rezultatach" swojej zagranicznej 
polityki, przemilczał jednak o jednej rzeczy. 
Wiadomo, że dnia 10 września 1897 r. z a- 
m o r d o w a ł a  p o l i c y a  w H a z l e t o n  w Sta­
nach Zjednoczonych Północnej Ameryki 2 3 s t r e j -  
k u j ą c y c h  r o b o t n i k ó w ,  p o d d a n y c h  au-  
s t r y a c k i c h ,  przeważnie P o l a k ó w,  R u s i n ó w
1 Wę g r ó w ,  którzy szli do miejscowości Latti- 
mer celem wezwania tamtejszych górników', aby 
przyłączyli się do strejku. Szeryf Martin, który 
dał rozkaz strzelania, i jego podwładni, którzy 
do bezbronnych i niewinnych robotników strzelali, 
zostali uwolnieni przez przekupiony sąd przysię­
głych; wyrok ten jest hańbą dla amerykańskiego 
sądownictwa. Rząd austryacko-węgierski zażądał 
od Stanów Zjednoczonych zwyczajnego w takich 
razach odszkodowania za swoich zamordowanych 
niewinnie obywateli. Jednak r z ą d  a m e r y k a ń ­
sk i  o d mó wi ł  s t a n o w c z o  w s z e l k i e g o  od­
s z k o d o wa n i a .

-Takimi rezultatami może się pochlubić hr. 
Gołuchowski. Jeżeliby szło o interesy jakiegoś 
banku, to p. minister całkiem inaczejby się o nie 
upomniał, ale tu szło przecież tylko o życie ro­
botników! Spodziewać się jednak należy, że na 
rodzinach zamordowanych robotników nie skrupi 
się niepowodzenie hr. Goiueuow skiego; rząd au- 
stro-węgierski powinien im z własnej kieszeni 
zapłacić odszkodowanie.

Burzą W szklance wody była wrzawa, na­
robiona na walnem zgromadzeniu krakowskiego 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń. Wobec 
defraudacyi Kieszkowskiego, która Floryance 
przyniosła ogromne szkody materyalne i moralne, 
zgromadzenie to nabierało wielkiego znaczenia. 
Spodziewano się po niem gruntownych reform, 
któreby uniemożliwiły rządy szlacheckiej kliki; 
rządy tej kliki doprowadziły do defraudacyi Kie­
szkowskiego, należało je więc obalić. Ale wszech­
potężna klika stańczykowska postanowiła prze­
prowadzić reformę statutów w tym kierunku, aby 
jeszcze bardziej utrwalić swoje stanowisko, i udało 
jej się to w zupełności. Hr. Andrzej Potocki 
wniósł projekt nowych statutów, na mocy któ­
rego członkami walnego zgromadzenia Floryanki 
nie mogą być tak jak  dotąd członkowie To­

warzystwa, lecz tylko delegaci wybierani przez 
członków1 w poszczególnych okręgach. Na pod­
stawie obecnych statutów miało mieszczaństwo 
pewien w7pływ na sprawy Towarzystwa, reforma 
hr. Potockiego odbiera im resztkę tego wpływu 
i oddaje Floryankę niepodzielnie w ręce szlache­
ckie. Albowiem te wybory pośrednie dają prze­
wagę liczebną szlachcie. Zbuntowało się przeciwko 
temn mieszczaństwo i zaczęło robić awanturę na 
walnem zgromadzeniu, — chwytano nawet za 
krzesła i omal że nie przyszło do bójki. Ale był 
to ogień "słomiany. Po chwili mieszczanie kornie 
wrócili do swej zwykłej uległości i dali „star­
szej braci" robić, co jej się podoba. Nastąpiło, 
ma się rozumieć, tradycyjne „kochajmy się" — 
i po burzy. Impotencya naszego mieszczaństwa 
wystąpiła tu w całej pełni. Klika szlachecka to­
lerowała i tuszowała kradzieże Kieszkowskiego 
i zapewniła mu bezkarność, teraz klika ta za­
pragnęła ugruntować swoje rządy w Floryance 
na wieczne czasy — i stało się według jej woli. 
Przyjaciele Kieszkowskiego odnieśli zwycięstwo 
nad mieszczaństwem, jeśli w ogóle można mówić 
o zwycięstwie nad ludźmi, którzy za zaszczyt 
sobie poczytują, jeśli ich za łeb bierze herbowna 
figura... Teraz będzie sobie Floryanka mogła 
swobodnie hodować nowych Kieszkowskich. 

Tow arzystw o Szko ły ludowej, które odbyło
roczne walne zgromadzenie podczas Zielonych 
Świąt w Stanisławowie, jest jedyną instytucyą 
naszego mieszczaństwa mająca na celu „coś ro­
bić" dla podniesienia poziomu oświaty ludu. Plon 
całorocznej działalności tego Towarzystwa jest 
tak mały, że charakteryzuje on całą niezdolność 
mieszczaństwa do jakiejś skutecznej pracy dla 
ludu. Cyfry sprawozdania z rocznej działalności 
zarządu głównego Towarzystwa przedstawiają 
bardzo smutny obraz. Towarzystwo utrzymuje 
zaledwie 5 szkółek wiejskich i buduje 4  nowe, 
nadto ma w 8  miastach szkoły dla analfabetów. 
Wszystko to razem jest kroplą w morzu wobec 
trzech milionów analfabetów w Galicyi! A prze­
cież głównym celem Towarzystwa Szkoły ludo­
wej jest podniesienie szkolnictwa ludowego. Cała 
akcya Towarzystwa Szkoły ludowej nabiera wy­
glądu „wdowiego grosza", którem nasze mie­
szczaństwo pragnie uśpić swoje sumienie polity­
czne. Mamy przecież ustawą wprowadzony przy­
mus szkolny, — od sejmu zależy, ażeby ta  ustawa 
nie istniała tylko na papierze. Gdyby mieszczań­
stwo nasze posiadało dość siły i odwagi, aby 
wyzwolić się z pod przewagi szlacheckiej, gdyby 
przypuściło energiczny szturm do sejmu, gdyby 
nie cofało się tchórzliwie przed rozpoczęciem po­
ważnej akcyi za rozszerzeniem sejmowej ordyna-

N ie z a w o d n y  ś r o d e k .
No we l a .

Chw ilę ju ż  trw a ła  ta  g o n itw a  ro z indy­
czonej w dow y z k ijem  w  ręk u  za  có rką  po 
podw órku , za lanem  sp ieką  iipca.

W śró d  k lą tw  m atk i, sym ulow anych  a ta ­
ków  i w p ęd zan ia  n a  p rzeszkody, u c ieka ła  
Zosia z ca ły ch  sił p rz e d  w idm em  m a tczy ­
nego  kija , p rzesk ak u jąc  ja k  koza podw ó­
rzow e g ra ty . W  ty m  sam ym  czasie drób  
dom ow y z w rzask iem  i ro zp o sta rtem i skrzy- 
d ły  b ieg a ł n a  w sze s tro n y  w  p op łochu  i 
w z la ty w a ł w śród  tu m an ó w  k u rz u  n a  w y- 
n ioślejsze p rzedm io ty , a b u rek , p ies-stróż, 
k tó rem u  łańcuch  n ie  p ozw ala ł b rać  u p ra ­
gn ionego  udz ia łu  w te j hecy , ta rg a ją c  
z n iecierp liw ości p ę ta , szczekał za jad le  n a  
fru w ające  dokoła spódnice obu kobiet, d la 
tem  w iększego e fek tu  podw órzow ej w ojny , 
co p o w ta rz a ła  się tu  p a rę  ra z y  n a  ty d z ień  
k u  uciesze całego sąsiedztw a.

N ag le  s tare j udało  się dosięgnąć  Zośkę 
końcem  k ija  w  plecy.

P o d n ieco n a  bólem , n ie m ając  gdzie  uciec, 
puściła  się dz iew czyna p rosto  k u  w ysokiej, 
tro ch ę  koszlaw ej g ru szy , rosnącej w środku 
podw órza, i w d a rła  się po  p ochy łym  p n iu  
szybko ja k  w iew iórka  pom iędzy  ko n ary . 
M atka, zna laz łszy  się u stóp  drzew a, u jrz a ła  
ju ż  ty lk o  go łe  p ię ty  zb iega, zn ik a jące  w  g ó ­
rze  pośród  gałęz i, a w ym ierzony  la sk ą  raz  
u d e rzy ł z tę p y m  łosko tem  w  ko rę  g ruszy .

P rzez  chw ilę s ta ła  pod  drzew em  bezradn ie , 
ja k  pies, ścigający  ko ta , — zasy p u jąc  Zośkę 
g ro źb am i i w ym achu jąc  w ściekle kijem . N a- 
kon iec z rozum ia ła  bezcelow ość sz tu rm u  i 
postan o w iła  w ziąć  j ą  oblężeniem .

W  ty m  celu  p rzy w lo k ła  sobie pod 
drzew o zydel z pod  p ro g a  dom u. U staw iw szy  
go w  cieniu , rzu co n y m  p rzez g ruszę , usiad ła , 
p o c iąg n ę ła  n iezn aczn ie  z m ałej p ó łkw ater- 
kowej flaszeczki, u k ry te j zaw sze w  k ieszen i 
spódn icy , i z k ijem  u  boku, ły p iąc  n iek iedy  
oczym a m iędzy  liście, poczęła  flegm atyczn ie  
rob ić  pończochę.

B u rek  ty m czasem , zasm ucony ta k  r y ­
ch łym  końcem  zabaw y , p o p a trz y ł chw ilę 
w yczekująco  n a  czerw oną tw a rz  swej p a n i, 
po tem  spuścił g łow ę posępnie, w lazł w budkę 
w śród  b rzęk u  łań cu ch a  i zd rzem n ą ł się, m ru ­
cząc pod  nosem . D rób  rów nież pozeskaki- 
w ał z p ło tów , z p a rk a n u , w y łaził z pod 
łopuchów  i począ ł n a  now o sk rzę tn e  szu­
k an ie  żeru  w śród  traw y , k u rzu  i śm ieci. 
B ro jące  w  słońcu  w rób le  n a p e łn ia ły  dalej 
rad o sn ą  w rzaw ą  sw ego hulaszczego  św ier­
g o tu  podw órze, dokoła k tó reg o  p ach ły  
w  up a le  liście i k w ia ty , o toczone ro jam i 
b rzęczących  m uch. U p a ln e  słońce posuw ało  
się n ieznaczn ie  n a  n ieb ie , p rzenosząc  je d n o ­
cześnie cień  g ruszy . Ile  ra z y  zaś g o rący  
jeg o  prom ień  w sp ią ł się po k a f ta n ik u  starej 
i sp iek ł j ą  w  szyję, p o su w ała  się n a ty c h ­
m iast z zyd lem  o p ó ł k ro k u  dalej w ucie­
k a jący  cień, n ie  zap o m in a jąc  zab rać  z sobą 
k ija  i p o c iąg n ąć  z flaszeczki.

W  zagrodzie  w dow iej w iodło  się żyw ot 
sie lankow y. N ieboszczyk  m ąż je j śp. W a­
w rzy n iec  K oreczek, h a n d lu ją c y  końm i w  ty m  
je d y n y m  celu, ab y  m ieć za  co p ić  n a  um ór, 
zap ił się b y ł n a  śm ierć, ona  zaś, w ie rn a  
w spom nien iu  zm arłego , odchow yw ała  sobie 
ro k  roczn ie  po k ilka  św iń, tak że  n ie  n a  co 
innego , ja k  n a  pok rycie  kosztów  op ilstw a. 
Z resz tą  w szystko  w  ty m  dom u b y ło  dziełem  
p rz y p a d k u  lub  konieczności. J e d y n e  dziecko 
z sześciorga, z ab ran y ch  p rzez  choroby , p ie ­
ściło się w  p o ry w ach  dobrego  hum oru , a 
pon iew ierało  w  gn iew ie. W staw ało  się n a  
p ian ie  k o g u ta  a szło spać o zm roku . G łód 
zm uszał do n ied b a ły ch  czynności g o sp o d ar­
skich, a w s ty d  p rz e d  sąsiadam i do p o sług i­
w an ia  się od czasu  do czasu m io tłą  i m y ­
dłem . R esz tę  rob iło  słońce. Ono m nożyło  
d rób  n a  podw órkir, k ró lik i w s ta jn i, ono 
po k ry w ało  łąkę  tra w ą  a ogród  w arzyw am i 
i owocem , k tó re  po tem  zab ie ra ł za  bezcen  
p ie rw szy  lepszy  h and la rz , d o s ta rcza jący  u a 
lichw ę p ien ięd zy  d la  eg zek u to ra  p o d a tk o ­
w ego i d rob n y ch  w ierzycieli w  m iasteczku . 
J e ź li  zaś czasem  los n ie  dop isa ł lub  ludzie  
da li się w e znaki, k lęło  się ludziom  i losow i 
zjadliw ie i posy ła ło  n abożne  w estch n ien ia  
tam , w górę, k u  n ieb u , gdzie k a ra  n iech y b n a  
czeka k ażd y  w ystępek , a sow ita  n a g ro d a  
cnotę.

...K iedy  po up ływ ie  p ew nego  czasu 
n ieruchom ość, u p a ł i m onotonne śp ie ­
w an ie  ciszy le tn iego  p o łu d n ia  poczęło  
s ta rą  snem  m orzyć, odezw ał się n ag le



cyi wyborczej — wtedy niepotrzebną stałaby się 
wszelka akcya prywatna i smutne stosunki w na- 
szem szkolnictwie ludowem możnaby uzdrowić 
z pieniędzy publicznych. Zamiast tego woli fili­
ster galicyjski dać kilka ceutów na „cegiełkę11 
Towarzystwa Szkoły ludowej i śpi potem spo­
kojnie w poczuciu, że spełnił swój obowiązek 
obywatelski. Towarzystwo przy najlepszych chę­
ciach nie jest w' stanie zdziałać coś poważnego. 
Odczyty publiczne, które wr ubiegłym roku admi­
nistracyjnym stanowiły najważniejszą część dzia­
łalności Tow. Szkoły ludowej, chyba najmniej 
mogą się przyczynić do podniesienia ogólnego 
poziomu oświaty ludowej. Uczęszczała na nie 
przeważnie inteligencya. A co zrobiono dla ludu, 
który najbai-dziej oświaty potrzebuje? Nic, lub 
mało co więcej jak  nic. Przytem jakość odczy­
tów pozostawia wiele do życzenia. Towarzystwo 
Szkoły ludowej jest niemal jedyną instytucyą ga­
licyjskiej „demokracyi" nie waha się ono 
jednak powierzać swych odczytów takiemu drowi 
Konecznemu, redaktorowi jezuickiego pisemka, i 
wyrabiać w ten sposób popularność człowiekowi, 
który jest narzędziem klerykałów...

Pomijając jedynie działalność III. kola Tow. 
Szkoły ludowej w Krakowie, którego bezpłatne 
wypożyczalnie przynoszą ludności prawdziwy po­
żytek, ogólny rezultat pracy tego Towarzystwa 
równa się prawie zeru. Czuli to doskonale sami 
delegaci Towarzystwa i stąd powstały kwasy 
na walnem zgromadzeniu, gdzie zarzucano sobie 
wzajemnie bezczynność. Mizerny widok przedsta­
wiało to zgromadzenie. Nie było na niem nawet 
potrzebnego kompletu dla załatwienia sprawy uni­
wersytetu ludowego... Niezwykle mała ilość dele­
gatów, jałowość obrad i niemiła atmosfera zło­
żyły się na obraz, ilustrujący dosadnie duchowy 
i polityczny upadek galicyjskiego mieszczaństwa.

Ks. Stoja łow ski oświadcza w „Wieńcu", że 
jego stronnictwo nie weźmie udziału w obchodzie 
Mickiewiczowskim, bo już przed p i ę t n a s t u  
laty był artykuł o Mickiewiczu w jego gazetce, 
a teraz zajęty jest „ w a ż n i e j s z ą  dla ludu 
pracą", a mianowicie agitacyą wyborczą na ko­
rzyść Lewickiego. Śmieszne te argumenty, obli­
czone chyba na najciemniejszych, mają na celu 
zatuszowanie nieprzyjemnego położenia, w jakiem 
się obecnie znajduje „mesyasz galicyjski". Ula 
sojusznika rosyjskich żandarmów nie byłoby zbyt 
bezpiecznem pojawić się na uroczystości Mickie­
wiczowskiej i dlatego Stojałowski musi się od 
niej trzymać zdała. Oplwanoby go, gdyby się 
odważył obecnością swoją skazić obchód. Będzie 
to pierwsza uroczystość narodowa, na której Da­
nielak i Lewicki świecić będą nieobecnością. 
I  z pewnością nigdy już nie ukażą się na wi­
downi wśród porządnych ludzi. Wprawdzie „Głos 
Narodu" — nie widząc już możności obronienia 
samego Stojałowskiego — przynajmniej tym ka- 
ryerowiczom stara się zbudować most do odwrotu. 
W niedzielnych uwagach, pisanych ze zwykłą 
sobie perfidyą, przedstawia on ich jako poczci­
wców, którzy nie wierzą w zdradę Stojałowskiego, 
a gdy w nią uwierzą, to go z pewnością opu­
szczą. To można napewno z góry przewidzieć, 
że gdy Lewicki przepadnie przy wyborach, a 
Danielak naocznie się przekona, że jego mandat 
nadal dlań stracony, gdy Stojałowski, odepchnięty 
przez całe społeczeństwo, straci swe dotychcza­
sowe znaczenie, wtedy Danielak i Lewicki opu­
szczą go jak  szczury tonący okręt, bo bratanie 
się z nim będzie wtedy kiepskim interesem. Ale 
jeżeli ludzie ci jeszcze dziś, po jego własnem

przyznaniu się do zdiady narodowej, nie wahają 
się być jego parobkami, to stoją oni zupełnie na 
równi ze Stojałowskim i równą dla nich mamy 
pogardę.

Stare  grzechy badeniowskiej biurokracyi nie 
znalazły widać w nowym namiestniku hr. Piniń- 
skim takiego wroga, za jakiego go okrzyczano. 
Zmieniła się tylko o s o b a  namiestnika, ale nie 
s y s t e m .  Stanowisko nowego namiestnika wobec 
ruchu robotniczego zaznaczyło się na samym wstę­
p i e — z a k a z e m  z a ł o ż e n i a  s t o w a r z y s z e n i a  
r obo t n i c z e go .  Towarzysze t a m o w s c y  wnieśli 
do namiestnictwa wzorowy statut ogólno-zawodo- 
wego stowarzyszenia robotników, zatwierdzony 
już dla móstwa stowarzyszeń w różnych miastach 
Austryi. Lwowskie namiestnictwo odrzuciło ten 
statut reskryptem, którego stylizacya jota w jotę 
przypomina podobne zakazy z ery Badeniego. 
Małostkowe i naciągnięte „powody" odrzucenia 
statutu wskazują aż nadto wyraźnie, że zostało 
ono spowodowane nie żadnymi względami pra­
wnymi, lecz jedynie chęcią szykany. I  tak np. 
cel stowarzyszenia nie wydaje się namiestnictwu 
dość jasnym, chce ono dokładnie wiedzieć, jaka 
to będzie nauka, którą stowarzyszenie ma udzie­
lać członkom, obawia się, żeby pomoc prawna, 
którą stowarzyszenie ma członkom dawać, nie 
wykraczała przeciw'ko ustawie o pokątnem pisar­
stwie itp. Hr. Piniński powinien był nauczyć się 
czegoś z doświadczeń Badeniego. Jeżeli myśli 
wstąpić w jego ślady, to grubo się myli, sądząc, 
że będzie miał „szczęśliwszą rękę" w gnębieniu 
ruchu robotniczego zapomocą szykan i deptania 
ustaw.

Kongres niemieckiej socyalnej demokracyi 
W Austryi odbył się w czasie Zielonych Świąt 
w Lincu. Komitet wykonawczy polskiej partyi 
socyalno-demokratycznej wysłał na ten kongres 
bratniej organizacyi telegram gratulacyjny. Spra­
wozdanie z kongresu dla braku miejsca odkładamy 
do następnego numeru.

Przy wyborach w  Belgii uwidoczniły się 
ogromne postępy socyalnej demokracyi w tym 
kraju. Ogółem uzyskali socyaliści 28 mandatów 
poselskich. Liczba głosów oddanych na socyali- 
stycznych kandydatów wzrosła od poprzednich wy­
borów o 88 tysięcy.

Sprawozdania inspektorów przemysłowych za rok 1897.
i.

Sprawozdanie c. k. centralnego inspektoratu 
przemysłowego za rok 1897 nie różni się o wiele 
od sprawozdań z lat poprzednich. Nowy inspektor 
generalny K l e i n ,  który w roku 1897 zastąpił 
miejsce Migerki, w drobnej części tylko uspra­
wiedliwił nadzieje z tą  zmianą osobistą połączone. 
Co przyjemniej uderza, to brak owego optymizmu, 
jaki cechował poprzednie sprawozdania. Klein 
przyznaje, że jego i inspektorów dzieło jest nie­
dostateczne ; chociaż i on nie porzuca w zupełności 
taktyki swego poprzednika chełpiącego się cią­
głym wzrostem liczby zwiedzanych przedsiębiorstw, 
a zapominającego o tem, że w s t o s u n k u  do 
s w e g o  z a d a n i a ,  do liczby przedsiębiorstw, 
które powinuy były być zwiedzone, liczba ta  jest 
niezmiernie drobną, to jednak donosi przynajmniej 
swemu przełożonemu, ministrowi liadlu, że z 80.000 
podległych ubezpieczeniu od wypadków przedsię­
biorstw zaledwo ósmą część zwiedzili i że nie 
brali udziału nawet przy dziesiątej części ko­
niecznych dochodzeń z powodu niebezpiecznych 
wypadków.

Liczba zwiedzanych przedsiębiorstw wynosiła 
według ogólnego sprawozdania 11.651 a liczba 
inspekcyj 12.948 (w roku poprzednim 12.119 
inspekcyj w 10.812 przedsiębiorstwach). Liczba 
robotników w zwiedzanych przedsiębiorstwach wy­
nosi 518.341. Co się tyczy p r a c o w n i  i m i e ­
s z k a ń  r o b o t n i c z y c h  konstatuje inspektor, 
że wiele przedsiębiorstw nie odpowiada wymogom 
ustawy. Przedsiębiorcy umieszczają w małych 
pracowniach wielką ilość robotników, nie wenty­
lują częstokroć pracowni, nie ogrzewają i nie oświe­
tlają ich należycie. W  kopalniach i kamienioło­
mach umieszczenie robotników nie odpowiada wy­
maganiom higieny, a pewien fabrykaut sukna we­
zwany przez władzę, by zaprzestał używać pra­
cowni jako sypialni dla robotników, zamiast udzie­
lić dotyczącym robotnikom osobnych izb poprostu 
ich wydalił. Sprawozdania poszczególne uża­
lają się szczególnie na nędzne stosunki pod tym 
względem w d r o b n y m  p r z e m y ś l e .

Co do c h o r ó b  z a w o d o w y c h  to zmiany 
nie zaszły z wyjątkiem z a t r u c i a  o ł o w i e m  
u drukarzy, które wzrasta coraz bardziej; cyfr 
tu niestety inspektor nie podaje, któreby nam 
wyjaśniły, ile ofiar na zdrowiu i życiu pochłania 
kapitalizm. Za to znajdujemy trochę dokładniej­
sze, ale też wcale nie uspakające daty co do 
wzrostu wypadków nieszczęśliwych. W  sprawo­
zdaniu zeszłorocznem zaznaczyliśmy, że wypadki 
te doszły zastraszaj ącej cyfry 53.471 i że od 
pierwszego roku urzędowania inspektorów wzrosła 
liczba w y p a d k ó w  n i e s z c z ę ś l i wy  ch o 52.915. 
Obecnie doszło do wiadomości inspektorów 55.276 
wypadków a więc o 1.805 więcej niż w r. 1894. 
Już to nigdy pod tym względem Austrya nie 
ustępuje pierwszorzędnym krajom kapitalistycz­
nym ; chociaż stagnacya a raczej reakcya pa­
nuje w polityce i w życiu gospodarczem Austryi, 
to jednak może się ona przynajmniej tym „po­
stępem" pochlubić... Najwięcej wypadków nieszczę­
śliwych przypada na przemysł budowlany (21 '2%  
wszystkich wypadków) ; dalej idzie przemysł me­
talurgiczny i wyrób maszyn, narzędzi, wagonów. 
Wypadków śmiertelnych było 502 (o 12 więcej 
niż w r. 1896). Przyczyną tego wzrostu jest 
według zdania p. Kleina dążenie przedsiębiorców do 
możliwie najtańszej produkcyi czyli poprostu żą­
dza zysku; objawia się ona „w przepełnieniu pra­
cowni, w protegowaniu intenzywnej i forsownej 
pracy, w szczególności akordowej, w spotęgowa­
niu liczby obrotów maszyn, w redakcyi liczby ro­
botników przez przydzielenie kilku maszyn jed­
nemu robotnikowi do obsługi, w nadmiernem prze­
dłużeniu czasu roboczego, w wprowadzeniu szycht 
nocnych i w użyciu niekwalifikowanych, bo tań­
szych sił roboczych przy niebezpiecznych maszy­
nach i pracach w ogólności". Co prawda inspektor 
jest też zdania, że i robotnicy są tu wiele winni 
gdyż są obojętni na te braki. Twierdzenie to jest 
co najmniej bardzo wątpliwem, nie wyobrażamy 
sobie robotnika, któryby był przeciwny różnym urzą­
dzeniom ku ochronie jego życia i zdrowia, je ­
żeli naturalnie te „urządzenia ochronne" mają 
być nie wyłącznie środkiem sekowania lub wy- 
zyskiwiania robotnika w najrozmaitszych formach. 
Przy wyliczeniu ustaw o ubezpieczeniu od wy­
padków wyraża inspektor słusznie życzenie, by 
ustawy skuteczniej chroniły robotnika, by można 
zmusić przedsiębiorcę do natychmiastowego roz­
poczęcia odnośnych robót ochronnych i by re- 
kurs przeciw temu ze strony przedsiębiorcy nie 
miał mocy wstrzymującej. Z drugiej strony jednak 
— powiada p. Klein — gdyby przedsiębiorcy z n a l i

z w ysokości g ru sz y  g łos p łacz liw y  i p e łen  
sk ru ch y :

—  M am o!... D aru j m i m am a... J a  ju ż  
n ie  będę...

Zosi by ło  n iew y g o d n ie  siedzieć n a  tw a r ­
dej g a łę z i

— Z leź z drzew a! — zab rzm ia ł k ró tko  
g łos m a tk i, k tó ra  o trzą s ła  się z d rzem k i i 
w y p ro sto w ała , w p raw ia jąc  au to m aty czn ie  
w  ru c h  d ru ty  pończochy.

— A  d a ru je  m i m am ą?!...
— Z leź z drzew a! — p o w tó rzy ła  s ta ra  

tw ard o . O schły to n  g ło su  p rzy p o m in a ł do 
kogo na leży  d y k to w an ie  w arunków .

D ziew czyna zaskom liła  żałośn ie , p o p ra ­
w iła  się n a  g a łęz i i znów  n a s ta ła  cisza, 
u tk a u a  z b rzęk u  m uch, g d a k a n ia  i p isku  
d ro b iu  i ech  m iasteczka , sp lecionych  w  ci­
che, u sy p ia jące  nucenia .

N araz  p rzeb u d z ił s ta rą  k rzep k i o k rzy k :
— P a n i K oreczkow a?!... A  co p a n i ta k  

pod  tą  g ru szk ą  w ysiadu je  ja k  n a  w arcie?!...
B y ła  to  w łaśc ic ie lka  dom ku  obok, p rz y ­

jac ió łk a  K oreczkow ej, w dow a po J a n ie  Ś le ­
dziu, pow roźn iku , co się p rz e d  la ty  obw iesił 
n a  w łasno ręczn ie  u k ręco n y m  sznurze, p rz e ­
k ład a jąc  tra g ic z n y  zgon  sam obójcy  n ad  
d łuższe pożycie z k o b ie tą  n iezd o ln ą  pogo­
dzić się z ty m  fak tem  sm u tn y m  lecz co­
dz iennym , że po la ta c h  gorącej m iłości p rę ­
dzej czy  później w  każdem  m ałżeństw ie  
n ad e jść  m uszą  la ta  chłodu.

K oreczkow a p rz e ta r ła  oczy i w skazu jąc  
g ło w ą n a  drzew o, w y rz e k ła  d la  o b jaśn ien ia :

—  N ie w idzi to  tam  p a n i te j sze lm y?
— K og o ?
— Zośki.
—  G dzie?
—  N a gruszce.
— I  onei p a n i ta k  p iln u je  pod  drzew em ?! 

H a! ha! ha!...
O d jąw szy  od kołków  gołe  po łokieć, 

zb ie la łe  od p ran ia , silne ręce, k tó rem i w spie­
ra ła  się n a  płocie g ran iczn y m , w zię ła  się 
n iem i pod  bok i i w y b u ch n ę ła  n a  całe  g a r­
dło ta k  p o tężn y m  śm iechem , aż b u re k  w y ­
p a d ł z b u d y  i począł g w ałto w n ie  szczekać.

N iep ręd k o  ukoiły  się rozochocone fale 
bu jnego  b iu stu , porzuconego  p rzez  n iebo­
szczyka Ś ledzia  ta k  przedw cześn ie . N ako- 
n iec sąsiadka K oreczkow ej opan o w ała  śm iech 
i w y dusiła  p rzez  łzy  z tru d em :

—  A d y  Zośki ta m  daw no n ie  m a!... 
W ieszałam  b ie liznę  n a  s try szk u  tem u  ze 
dw a pacierze, ja k  zeskak iw ała  z gałęzi. 
Je szcze  m i n a  m yśl p rzy sz ło : W  im ię ojca 
i syna!... a ta  dziew ucha za  czem  po d rze­
w ach  łazi?!...

—  U ciek ła  p rzed  k ijem  n a  g ruszę . C hcia­
łam  je j  kości połam ać.

— O P aw ła? ...
— Ju śc i o teg o  h y c la  P aw ła .
— W ciąg le  z a  n im  go n i? !... G a łg an

dziew ka.
—  J u ż  m i też  i ręce  n ad raw d ę  usta ją ...

P ie rę  i p ie rę , a t a  nic. Co p o w in n a  b y ć
lepsza , to  je s t  gorsza.

— Bo tu  kij n ie  poradzi, m oja pan i!...

T u  z dyabłem  spraw a... P aw eł j ą  m usiał 
urzec... N a tak ie  rzeczy  je s t  in k szy  sposób 
i żebyś p a n i ty lk o  chciała...

— A  k tó ra  b y  też  m a tk a  n ie  chciała, 
m o ja  pan i!...

Z am ien iły  k ilk a  g łęb o k ich  u w a g  o św ię­
tości uczuć  i p ra w  rodzicielskich , o raz o 
w ieczystej n iew dzięczności dzieci, K orecz­
kow a z p ra k ty k i, sąsiadka, ja k o  bezdzie tna, 
z teo ry i, — poczem  w dow a po Ś ledziu  p rz y ­
zw ała  ta m tę  k iw nięciem  p a lca  do sie­
bie, pod  p ło t, w ob rasta jące  go p o k rzyw y , 
z k tó ry ch  w  te j sam ej chw ili czarno-żó łto- 
b ia ły  k o t p s tro k a ty , p o d obny  do p ęk u  ró­
żnokolorow ych szm at, d a ł susa. C icho i. 
u roczyście , ja k  się w y g ła sza  n iebezp ieczne  
fo rm ułk i czarnej m agii, poczę ła  stroskanej 
m atce  w y k ład ać  sposób ra to w a n ia  od zg u b y  
zb łąk an eg o  dziecka.

- ...R ozb ierz  j ą  p an i do gołego  ciała, 
żeb y  n a  niej n ie by ło  an i n iteczk i... P o tem  
trz e b a  ją  zapędzić  z w ieczora, n im  spać 
pójdzie, św ięconą ró zg ą  do ch lew a i zam knąć  
n a  ca łą  noc ze św iniam i. Je ż e li do ra n a  nie 
w y w ie trze ją  dziew usze z g ło w y  n a  zaw sze 
w szystk ie  g łu p s tw a , to  j a  n ie  je s te m  w a rta  
ty le , co o ! to  czarne  za  paznokciem .

K oreczkow a p o g rąży ła  się w  zadum ie. 
M iny  i g ie s ta  m ów iącej p o d z ia ła ły  n a  je j 
im ag inacyę . Sposób sam  w  sobie podo b ał 
się je j także. M iał w oń czarów , a czary  
p rzecież  sk u tk u ją  n a  w szystko. C zyż n ie  
d la tego  w łaśn ie  są czaram i?...

T ym czasem  w dow a po Śledziu, n ie  po-



o b e c n e  ustawy, wieleby wypadków się nie wy­
darzyło; „można się spodziewać, że Wzrastająca 
organizacya przedsiębiorców specyainie na tem 
polu wprowadzi ulepszenia11. Czy przemysłowcy 
znają ustawę, jest to rzeczą dość obojętną; cho­
dzi o to, że chociaż ją  znają, nie wprowadzają 
jej w' życie, bo to kosztuje, a przecież życie 
i zdrowie ludzkie nic ich nie kosztuje — chodzi 
dalej o to, że nie ma władzy, któraby ich z mu ­
s i ł a  wykonywać ustawę, chodzi wreszcie ot o,  że 
robotnicy nie mogą wydawać ani kontrolować 
wykonywania ustaw ; zdanie zaś, że pomóc tu może 
organizacya przedsiębiorców, nie wydałoby się 
dziwnem w ustach prezydenta jakiegoś stowa­
rzyszenia fabykantów, ale nie centralnego inspek­
tora przemysłowego

Praca k o b i e t  według tabeli statystycznej 
w sprawozdaniu zmniejszyła się w ciągu la t 1893 
do 1897. Pomijając, że czasokres badania jest 
zbyt obszerny, i że to zmniejszenie się pracy 
kobiet jest zbyt drobne, zwrócić należy na to 
uw agę, że cyfry tabeli odnoszą się tylko do 
z w i e d z a n y c h  przedsiębiorstw, nie obejmują więc 
tych przedsiębiorstw, których ustawa o inspekto­
racie wcale nie dotyczy, ani też podlegających 
inspektorom, ale przez nich nie zwiedzanych 
przedsiębiorstw; wszelkie więc różowe nadzieje 
zmniejszenia się konkurencyi kobiet byłyby wprost 
śmieszne, bo gdybyśmy rozporządzali ogólną staty­
styką, przekonalibyśmy się z wszelką pewnością, że 
praca kobiet owszem stosunkowo ciągle wzrasta.

Jak  zresztą prowadzi się statystykę w Austryi, 
niech posłuży kilka dat co d o zatrudnienia dzieci 
i młodocianych robotników. Inspektor centralny 
podnosi z zadowoleniem fakt, że liczba dz i ec i  
i m ł o d o c i a n y c h  robotników w zwiedzanych 
przedsiębiorstwach zmniejszyła się z 75 na 1000 
w r. 1893 na 61 na 1000 w r. 1897; zapo­
mina zaś o tem, że chociażby to było prawdą, 
to jednak liczba d z i e c i  pracujących nietylko 
się* nie zmniejsza, lecz owszem kolosalnie się 
zwiększa. W  r. 1896 napotkali inspektorowie 
troje dzieci poniżej 12 lat, a 222 dzieci między 
12 a 14 rokiem; obecne sprawozdanie podaje 
zaś 51 dzieci niżej 12 lat, a 487 dzieci między 
12 a 14 rokiem!

Co do c z a s u  p ra c y , to według tabeli wi­
dzimy, że w 15 przedsiębiorstwach panuje ośmio­
godzinny dzień roboczy, w 2 nawet krótszy, że 
w 42°/0 przedsiębiorstwach pracuje się wogóle 
mniej, a w blisko 22°/0 więcej od ustawowego
11-godziwnego dnia roboczego. Bardzo słusznie 
użala się inspektor na przestarzałą ustawową 
definicyę „fabryki11 i żąda rozszerzenia odnośnych 
przepisów o czasie pracy i na inne, nie objęte tą  
ustawą przedsiębiorstwa. W drobnym przemyśle 
czas pracy jest tak  samo nadmiernie długi jak 
dawniej ; masarze, piekarze, rzeźnicy, szyffkarze 
najbardziej pod tym względem wyzyskują ro­
botników ; w młynach nieraz pracuje się 16 go­
dzin na dobę, w jesieni pracuje tu niekiedy jeden 
robotnik przez całą dobę bez przerwy, w cegiel­
niach 4  dn i b ez  p r z e r w y ,  a w p i e k a r n i  ach  
1772 g o d z i n  n a  dobę!

P a u z y  w  d robnym  p rzem y śle  są  w y ją tk ie m , 
a  do s p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o  ró w n ież  n ie 
ch cą  się  ja k o ś  pp. m a js tro w ie  i  fa b ry k a n c i p rz y ­
zw y cza ić , i a czk o lw iek  r z ą d  w c a le  pod  ty m  j a k  
i in n y m  -względem  nie sk ą p i im  ła s k  i p e łn ą  g a r ­
śc ią  ro z sy p u je  konoesye n a  p ra c ę  n ied z ie ln ą , im  
w szy s tk o  m a ło ; oni chcie liby , b y  w ogóle  zniesiono 
sp oczynek  n ied z ie ln y .

P o m ija m y  d la  b r a k u  m ie jsca  p o d aw an e  p rzez

p rzes ta jąc  n a  w zbudzonej w ierze, o b jaśn ia ła  
rzecz rozum ow o.

D o g rzechu , ja k  w iadom o, kusi dyabeł. 
Z am ieszku je  on  w  ty m  celu dusze zepsute , 
gdyż  jem u  ty lk o  tam  dobrze, gdzie  p a sk u ­
dnie. L ecz paskudn ie jszem  od n a jg rzeszn ie j- 
szej duszy  ludzkiej je s t  ciało św ini. W ięc 
te d y  dyabeł, m ając  do w y b o ru  pom iędzy  
z b łą k a n y m  człow iekiem  a jeszcze go rszą  od 
teg o ż  św in ią  — przenosi zaw sze tę  o sta tn ią . 
S ą  to  rzeczy  zn an e  od d aw n a i  w ie lokro tn ie  
stw ierdzone. N ależy  w ięc ty lk o  podsunąć  
z łem u  u lub ione  m ieszkanie . G rzeszn icę zaś 
ro zeb rać  trz e b a  do n a g a  d latego , g dyż  sza ty  
p rzeszk ad za ją  w y jść  dyab łu , k tó ry  jak o  zły, 
je s t  tem  sam em  u p a r ty  i len iw y. P o  tak iej 
tran sfu zy i sił n ieczy sty ch  bies pozostan ie  
n a z a ju trz  w chlew ie, Z ośka zaś opuści go 
w y leczo n a  g ru n to w n ie  z w szelk ich  zachceń, 
ja k ie  je j m a tk a  i te jże  p rzy jac ió łk i p rz e ­
chodzić m ia ły  p rzy jem ność  la t tem u  d w a­
dzieścia.

I  te o ry a  tra fiła  do p rzek o n an ia  K orecz- 
kow ej. B y ło  to  p ro ste , ła tw e  i zupełn ie  
p raw dopodobne. N iepokoił j ą  je d n a k  nieco 
los now ego m edyum  dyab ła .

—  A  n ie  zdechn ie  Świnia od tego  b ro ń  
B oże?... —  sp y ta ła  n iespokojnie.

— C oby m ia ła  zdychać!... C zy Zośce 
się to  co s ta ło ? !...

P raw d a , że n ie. Z drow iem  cieszy ła  się 
w yśm ien item , choć m ia ła  d y a b ła  w  sobie. 
D laczegóżby  Świnia n iżej s tać  m ia ła  od 
Z ośki pod  ty m  w zględem ?...

in sp e k to ra  d a ty  o k s ią ż k a c h  ro b o tn iczy ch , r e g u ­
lam in ach  fa b ry c z n y c h  i w y d z ia ła c h  ro b o tn iczy ch . 
Co do k w e s ty i p ł a c y ,  to  n ie  u s ta ją  sp o ry  o t e r ­
m in w y p o w ie d ze n ia ; r a z  w id z im y  w y p ow iedzen ie  
c a ło ro czn e , ra z  znów' j a k  u  b u d o w lan y ch  w cale  
n ie  m a te rm in u  w y p o w iedzen ia . W  pew nej ce­
g ie ln i „ w y p ła ta 0 o d b y w a ła  się  w ten  sposob, że 
ro b o tn ic y  p rz ez  k i lk a  l a t  o trz y m y w a li d ro b n e  z a ­
lic z k i bez żad n eg o  ob liczen ia .

R ó żn i in sp e k to rz y  u s k a rż a ją  się c ią g le  n a  w y ­
p ła ty  k w itam i i w  s z y n k o w n ia c h ; je d e n  z n ich  
d o m ag a  się zn iesien ia  k a n ty n , in n y  znów , by  w ła ­
dze p rzem y sło w a  p rz y  udz ie len iu  k o n cesy i n a  
k a n ty n ę  z a s ię g n ę ły  z o b o w iązk u  z d a n ia  in sp e k to ra . 
B e zp ra w n e  p o trą c a n ia  są  je s z c z e  c iąg le  n a  p o ­
rz ą d k u  dz ien n y m , a  p rem ie, ow a p la g a  ro b o tn i­
kó w , ró w n ież  n ie  u s ta ją  C iek a w ą  je s t  wiaMomość 
p o d a n a  p rzez  jed n e g o  z in sp e k to ró w , a  d o ty cz ąc a  
pew nego  w ła śc ic ie la  fa b ry k i tk a c k ie j,  k tó r y  sze ­
śc iu  tk aczo m , k tó rz y  n a jw ięce j z a ro b ili ,  d a ł p re ­
m ie, a  z a  to  w y d a lił sześciu  in n y ch , k tó rz y  
w' a k o rd z ie  o siąg n ę li n a jm n ie jsz ą  p ła c ę !

Z az n ac z y ć  w reszc ie  m usim y, że  in sp e k to r  g e ­
n e ra ln y  n ie  z a d a je  sobie t ru d u  z b a d a n ia  wrp ły w u  
ru c h u  ro b o tn iczeg o  n a  czas p ra c y , p łacę  i w ogó le  
s to su n k i ro b o tn icze , a czk o lw iek  m ia ł pod rę k ą  lub 
ła tw o  m óg ł by ł o trzy m ać  d a ty  d o ty czące , g d y ż  
poszczegó ln i in sp ek to ro w ie  szczeg łow o  się  n ad  
tem  z a s ta n a w ia ją . O gólny  o b raz  w p ły w u  o rg a n i-  
z acy i ro b o tn icze j n a  s to su n k i so cy a ln e , a  p rz y ­
n a jm n ie j sy s te m a ty c zn e  u g ru p o w a n ie  m a te ry a łu  
p rzez  in sp ek to ró w  p rz ed sta w io n eg o  b y ło b y  n a d ­
zw y cza j w ażne . In s p e k to r  p o d a je  ty lk o  o gó lną  
liczb ę  s tre jk ó w  (179) i b o jk o tó w  (8 ) dosz łycli do 
je g o  w iadom ości.

A n k ie ta  r o b o tn ic z a .
(Posiedzenia z dnia 14 i 17 m aja. Badany zaw ód: ro ­

botnicy piekarscy).
Zawód piekarski liczy w Krakowie, koło 500 cze­

ladników, z tych obecnie przeszło 100 nie ma roboty. 
Na lato  wielu czeladników piekarskich wyjeżdża na 
zarobek do miejsc kąpielowych, gdy powrócą na zimę 
brak  roboty byw a najw iększy. Główną tego przyczyną 
je s t  w ielka ilość zajętych w zawodzie chłopców, k tó ­
rych liczba najczęściej przenosi ilość czeladników, ja k ­
kolwiek um owa zaw arta  z m ajstram i po stre jk u  posta­
now iła używ ać 3 chłopców' na  4 czeladników. Przy 
wyzwolinach nie żąd a ją  od czeladnika św iadectw a 
szkolnego, tylko 4-letniej nauki w zawodzie.

Czeladnicy piek irscy dzielą się na  piecowych, 
miszerów białych i czarnych, w iedeńskich i ficlów (po­
dają pieczywo do pieca na deskach). Obok tego pra­
cują chłopcy. D otąd przesłuchanych zostało 5 p iekarzy 
t. zw. białych, z pięciu piekarni, a  w arunki pracy 
w każdej są tak  różne, że ogólnych norm staw iać tu  
nie można. W  p iekarni P r. R usińskiego na Czarnej 
W si pracuje 3 czeladników, 5 uczniów i 4 pomocników. 
P raca  trw a  od 9 wdeczór do 6 popołudniu na  drugi 
dzień, przyozem są tylko przerwy, wynoszące razem  
koło 5 godzio. P raca  zabiera tedy  15 godzin na dobę, 
a w czasie pauz do domu wyjść nie wolno, spi się 
zatem  na W'spólnem łóżku. W  niedzielę piecowy ma 
czas wolny od 8 rano do 9 wieczór, m iszery p racu ją  
od ti rano do 1 w południe. P łace  po stre jku  poszły 
w' górę; dziś piecowy p .biera 11 złr. tygodniow o, 
miszery po 10, a szw arzm iszer 5 złr. tygodniow o 
i w ikt. W ypła ta  regu larna, ale w razie nieporozumień 
m ajster oddala bez wypowiedzenia.

W  piekarni K ow alczyka na Szewskiej ulicy pracuje 
10 czeladników' w' lepszych względnie w arunkach 
gdyż są tu  2 zm iany (t. zw. kuple) od 6 rano do 6 
wieczór i od 6 wieczór do 6 rano ; kupla, k tó ra  p ra ­
cowała w nocy jednego tygodnia pracuje w dzień 
i odwrotnie. Za to  przerw y na  obiad niem a, tak , że 
tylko m iszer w iedeński pozwolić sobie może wyjść na 
obiad od 2 do wpół do 4, inni jedzą pracując. W  nocy 
przerw  żadnych niema, a z trudnością m ogą podołać 
robocie, tak  je s t mozolną. W  niedzielę robota trw a  
do 10 rano, bo trzeba wypiec podwójną ilość ciasta.

— Z resz tą  —  co p a n i szkodzi sp róbo­
wać, m oja p a n i z ło c iu tk a ? !... Z a  to  ręczę, ż e  
św in i n ic n ie  będzie. P rzec ieżb y m  p a n i nie 
n a ra ż a ła  n a  szkodę.

Z apew nien ie  to  zdecydow ało  K orecz- 
kowę. Z n a ła  o n a  sąsiadkę nie od w czoraj 
i n a  je j in te lig en cy i i p rzy ch y ln o śc i po le­
g a ła  zupełn ie . P o n iew aż  Z ośka n ie  p o k azy ­
w a ła  się z pow rotem , —  sta ra , po obiedzie, 
sam otn ie  spożytym , skup iw szy  się w  sobie, 
p rz e tra w ia ła  i p rzy g o to w y w ała  rzecz całe 
popołudnie .

Skoro  p rzy szed ł w ieczór, z d o jrza łym  
p lan em  d z ia łan ia  w  głow ie, p o sp rz ą ta ła  k u ­
chenkę, zam k n ęła  n a  k łódkę w ro ta  w  p a r ­
kan ie , spuściła  p sa  z uw ięzi, a d rzw i do­
m ostw a pozostaw iw szy  n iezap a rte , p rzen io ­
sła  około g o d z in y  dziew iątej o sten tacy jn ie  
p ło n ącą  lam pę z k u ch n i do sy p 'a ln i i tu ta j 
zg as iła  ją  n a  znak , że u daje  się n a  spoczy­
nek. Z aledw ie je d n a k  dom  za leg ła  ciem ność, 
pow róciła  n a  palcach  boso do sionki i 
z św ięconą ró zg ą  w  d łon i u siad łszy  na  
beczce z k ap u s tą  — czekała.

Po up ły w ie  k w ad ran sa  odezw ało się na  
podw órku  radosne  szczęknięcie  b u rk a , k tó ry  
n a ty c h m ia s t um ilkł, i w  d rzw iach  do sieni, 
o stro żn ą  rę k ą  ro zw arty ch , n a  tle  m ałego  
p ro s to k ą ta  b lad o g ran a to w y ch  niebios, m igo­
cących  złocistem i pu n k cik am i gw iazd , u k a ­
za ła  się Zośka, n a  pa lcach  stąpa jąc .

(Dok. nas t.).

Dawniej iob« ta  niedzielna zaczynała się ju ż  od 6 po­
południu, ale po wdaniu się w ładzy przemysłowej 
opóźniono ją  dó 10, przyczem obie kuple robotników  
pracują do 4 ' / ,  rano w poniedziałek. P łaca  11, 10 
i 9 złr. bez w iktu. Od w orka m ąki m ajster pobiera 
5 ct., k tóre zwyczaj oddawać każe robotnikom , zabiera  
je  przecież na K asę chorych.

W jednej większej p iekarni pracuje 6 czeladzi i 6 
chłopców. P raca  trw a  od 5 rano do 1 '/2 lub 2 w po­
łudnie, lub też od 3 ‘/2 popołudniu do 5 rano, dw ie 
zmiany. Czas pracy stosunkowo kró tk i wynosi 9 godzin, 
spoczynek niedzielny przestrzegany  ściśle. P łace p ie­
cowych wynoszą 14 złr.- m iszerów 8 —9 złr. P łace po 
strejkach z 1893 i 1897 roku nie podniosły się w tej 
p iekarni.

W  piekarni Europejskiej pracuje 11 ludzi, jednego 
tygodnia  od 7 '/ a rano do 4  lub 5 popołudniu, d ru ­
giego od 8 '/o wieczorem do 5 ranu. P auzy  3 razy  
na dzień po godzinie, można przez ten  czas spać, ale 
do domu w racać nie wolno. Spoczynek niedzielny od 
5 wieczorem w sobotę do 8 ‘/a wieczorem w niedzielę, 
albo od 9 rano w niedzielę do 7 '/2 rano w ponie­
działek. P łace wynoszą 11, 10, 9 i 7 złr. tygodniow o. 
Oddalenie następuje zawsze za  14-dniowem w ypow ie­
dzeniem.

W  piekarni B artla  6 czeladników' pracuje bez 
zmiany od godziny 7 ‘/ 2 wieczorem do 2-ej po południu. 
Piecowy od 10— 1 w nocy, potem  od 4 do 9 rano i od 
117j do 4  po południu. E xpert czasam i nie w racał do 
domu, gdyż byw ały dnie, że robota kończyła się do­
piero o 4-t.ej po południu, a  zaczynała się znów o 7 */2 
wieczorem, Spoczynek niedzielny od 9 —4 do 6 lub cza­
sem do 7 ‘/ 2. Za tę  pracę expert pobierał 8 złr. ty ­
godniowo.

Stosunki m ieszkalne w zbudzają głów nie sk a rg i na 
wilgoć, py ł i ’ b rak  wychodków. Zwykłem i chorobami 
w zawodzie piekarskim  je s t k a ta r  płuc, choroby nóg 
oczu i ruptury . N a Czarnej W si,gdzie lokal był bardzo 
w'adliwy, m ajster sam zażądał u  w ładzy przemysłowej 
zam knięcia piekarni. Charakterystycznem  je s t  jednak, 
że uczynił to ze względów konkurencyjnych, bo sam 
buduje nową piekarnię i nie chce, aby do dawnej 
wprow adził się w'spółzaw'odnik.

Stosunki uczniów są jeszcze gorsze, niż robotników 
dorosłych. N auka trw a  4 do 5 la t, jakkolw iek  zawodu 
znacznie prędzej nauczyćby się można. Zwykle pracują  
tylko za wikt, przyczem zam iast kolacyi pobierają po 
28—50 ct. tygodniowo. Do cechu zapisani najczęściej 
nie są, do szkoły wieczornej nie uczęszczają, gdyż 
pracują na  rów ni z robotnikam i, a  potem  sprzątać  
m uszą w arsz ta t. P raca  ich tedy w'ynosi 18— 19 godzin. 
Dawniej, jak , opowiada jeden z ekspertów , pracow ali 
chłopcy do 21 godzin na  dobę. I  tak  np. p racują 
w nocy od 8 w. do 5-tej rano, potem  odwożą bułki 
do V29, potem  znów p raca do 4-ej po połodniu. Po 
większej części są to m łodzi ludzie w' w ieku 14 do 
18 la t. W wielu p iekarniach nie tra k tu ją  ich jak  
uczniów, k tórzyby nauczyć się czegoś chcieli, lecz ja k  
parobków, tracą  tedy czas na  posyłkach i dowożeniu 
pieczywa. Stosunki ich m ieszkalne są też  bardzo złe, 
nie zdarza się praw ie, aby było więcej ja k  jedno łóżko 
na dwóch, często podwójne łóżko (jedno nad drugiem ) 
na  4, lub 5 chłopców. Obchodzenie się w niektórych 
piekarniach gburow ate  i niegrzeczne, czasem naw et 
dyscyplina stale  je s t  używ aną.

K ażdy z badanych ekspertów' był czas jak iś  bez 
roboty. Przym usowe św iętow anie trw ało  najdłużej rok, 
najkróciej 2 miesiące. Gdy robota je s t, budżet wynosi 
na  m ieszkanie 4 —8 złr. m iesięcznie. Poniew aż większość 
byli to ludzie żonaci w ydaw ali na  w ik t koło 8 złr. 
na  tydzień. Jeden w ydaje 1 złr. 60 ct. dziennie na  
utrzym anie 7 osób.

W ładze przem ysłowe odw iedzają niekiedy p iekarn ie  
i w izyty te zdają  się w każdym  razie wpływać na 
lepsze w arunki sanitarne lokalu, na .skrócenie czasu 
pracy i na  p rzestrzegan ie  spoczynku niedzielnego.

O sta tn i stre jk  spowmdował znaczne polepszenie 
stosunków .

Ruch robotniczy.
Kraków. W  ubiegłym  roku w yw alczyli sobie robo­

tn icy  m a l a r s c y  9-godzinny dzień roboczy. Tego roku 
jed n ak  m ajstrow ie przydłużyli im czas pracy o godzinę 
i zachęceni brakiem  oporu u  robotników  uchw alili teraz  
napow rót wprowadzić 11-godzinny dzień roboczy. — 
W e w torek odbyło się w tej spraw ie bardzo liczne 
zgrom adzenie robotników  m alarskich, na  którem  przed­
staw ił położenie tow. G ę b  a  l a .  Zgrom adzenie zapro­
testow ało przeciwko żądaniu m ajstrów  i uchwaliło do­
m agać się 9-godzinnego dnia roboczego. W  tej spraw ie 
odbędą się jeszcze dalsze zgrom adzenia.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Tarnów. D nia 29 m aja odbyto zgrom adzenie poufne 

pod przewodnictwem  tow. G rubera, na  k tórem  tow. 
B i 1, wykazawszy sku tk i b raku  organizacyi, zachęcał 
robotników  tarnow skich, by na razie, zanim  s ta tu t  
ogólno-zawodowego stow arzyszenia zostanie z a tw ie r­
dzony, przystępow ali do filii stow. robotników  budo­
wlanych. W pisało się też  zaraz  50 towarzyszów.

Nowy Sącz. Zwołana n a  Zielone Św ięta konferencya 
galicyjskich kolejarzy zgrom adziła  znaczny z as tę p  de­
legatów  naw et z najodleglejszych stacyj w k ra ju  
w liczbie 20. Im ieniem  centralnego zarządu  Stow. 
ogólno-zawodowego i pomocy praw nej przybył tow. 
K a r p a s  z W iednia, od redakcyi wiedeńskiego „Eisen- 
bahnera11 tow'. D u s z e k ,  zaś imieniem kom itetu  wy­
konawczego p a rty i soc.-dem. i redakcyi „N aprzodu" 
tow . E  n g  1 i s c h z K rakow a.

Miejscowości, n ie reprezentow ane na konferencyi bądź 
to w skutek nieudzielenia urlopów, bądź też z innych po- 
wmdów — ośw iadczyły listow nie zupełną solidarność 
i zgodę na powzięte uchwały. W  dwudniowych roz­
praw ach omówiono wiele spraw, tyczących się in te re ­
sów kolejarzy, a najw ięcej m ateryału  do dyskusyi do­
starczyły organizacya zawodowa, sekretaryat, agitacya 
i prasa.

W ynikiem  obrad było przystąpienie do organizacyi 
zawodowej w edług projektowanego wzoru, utw orzenie 
własnego sek reta ry atu  dla Galicyi, oraz pow ołanie do 
życia „K uryera K olejow ego11 pod nazw ą „K olejarz11.

Po uchw aleniu k ilku  jeszcze wniosków zam knięto 
obrady okrzykiem  na cześć socyalnej dem okracyi, ozna­
czając przyszły zjazd w r. 1899 w Przem yślu.

Delegatów  i gości podejm owali tow arzysze nowo­
sądeccy skrom ną ucztą, na  której wznoszono wiele to ­
astów , a przy dźwiękach wybornej m uzyki robotniczej 
spędzono czas n a  miłej i pożycznej pogawędce.

Jarosław. Dnia 29 m aja odbyło się w ra tu szu  walne 
zgrom adzenie stow. rob. „Zgoda11 pod przew odnictw em  
tow. S e r w i n a .  Po udzieleniu absolutoryum  ustępu­
jącem u zarządow i wybrano nowy, do k tórego weszlij:



przewodniczący tow . Serwin, zastępca przew odniczą­
cego tow. B azarnik, w ydziałow i: tow. Baranowicz, 
B ernatow icz, Król, Piączkowski, Puchalski i Truś, 
z a s tę p cy : tow. Chodaniewicz, Nowakowski i Nowosad.

Z warsztatów i fabryk.
Kraków. M ajstrow ie piekarscy w Czarnej W si, No­

wej Wsi i Półw siu  Zwierzynieckiem  nie p rzestrzegają  
spoczynku niedzielnego i każą  robotnikom  rozpoczynać 
pracę w niedzielę nie o godz. 10 wieczór, ja k  nak a­
zuje ustaw a, lecz o godz. 7 lub 6, a  naw et o godz. 
5 po południu. Starostw o krakow skie zupełnie ich nie 
kon tro lu je  i w ten  sposób um ożliw ia im  to nadużycie.

Obecnie jes t w K rakow ie 130 robotników  p iekar­
skich bez zajęcia. Pochodzi to  stąd , że konsum cya b u ­
łek  zm niejszyła się znacznie. Dawniej ciasto  n a  dwie 
bułk i centowe ważyło 10 dekagram ów , obecnie zaś 
ciasto na  bułkę dw ucentow ą w aży 8V2, 8, 7 V2, a w pie­
k a rn i K roka zaledw ie 6 ‘/2 dkg. Z tego powodu bułki 
m ają m niejszy odbyt. Panow ie m ajstrow ie jed n ak  mi- 
m oto robią na  tym  szw indlu dobre interesy, a  ty lko  
robotnicy m uszą go odpokutować — brakiem  zajęcia. 
M ag istra t powinienby tam ę położyć tem u oszukiw aniu 
publiczności. Pszenica teraz  s tan ia ła  i w Podgórzu 
w ypiekają ju ż  bulk i centowe, a  więc i krakow scy m aj­
strow ie piekarscy m ogliby już wreszcie zniżyć ceny 
pieczywa,

W czoraj odbył szef deparlam entu przem ysłowego 
dr. Schlichting w tow arzystw ie  ad ju n k ta  m ag istra tu  
dra  Zaw adzkiego inspekcyę w piekarniach krakow skich 
i znalazł je  „w najw iększym  porządku i czystości11.
0  t e j  „ in s p e k c y i “ w i e d z i e l i  m a j s t r o w i e  z g ó r y
1 od rana  przygotow yw ali się do n ie j : kaza li chłopcom 
wym ieść i wyczyścić pracownie, pojaw iły się naw et na­
g le sienniki itd . Nic dziwnego, że „inspekcya11 zna­
laz ła  w szystko „w porządku".

Kraków. Od p. Józefa K roka, w łaściciela piekarni, 
otrzym ujem y n a  podstaw ie § 19 ust. pras, następujące 
sp ro s to w an ie : „N iepraw dą je s t, abym dzikim  insty- 
k tem  wiedziony, lub w złym  hum orze będący zranił 
Syrdę w ten  sposób, ażeby tenże aż na  stacyi ra tu n ­
kowej m iał potrzebę szukać pomocy. N iepraw dą je s t 
również, ażebym  ja  go gonił po ulicy i to nagiego 
w  celu ubicia go. P raw d ą  n a tom iast je s t, że Syrda 
pracując  u  mnie, daw ał zły p rzykład  innym  w spół­
pracownikom , będąc nieposłusznym, krnąbrnym  i gbu- 
row atym , czem też  spowodował mnie w dniu 15 m aja 
do rzucenia za nim  zm iotką w łósienną, k tó rą  z ran ie­
n ie kogoś byłoby w prost niem ożliwem  i co też nie 
nastąpiło . P raw d ą  je s t, że wyszedłem  za nim  na ulicę, 
dokąd on się udał, ale nie n ag i zuowu, a  to  w celu 
aby go zwrócić do rozpoczętej pracy, nie zaś w celu 
szukania, pastw ien ia  się nad nim  lub ubicia g o “.

W  odpowiedzi na  to  sprostow anie oświadczamy, 
że w zupełności podtrzym ujem y poprzednią no tatkę . 
Syrda przyszedł ta k  ciężko pokaleczony przez p. K roka 
do K asy chorych, że odesłać go m usiano na  stacyę 
ra tunkow ą. B ył on isto tn ie  praw ie nagi, bo m ia ł na  
sobie ty lko bieliznę. W obec tego sprostow anie p. K roka 
okazuje się nieprawdziw em .

Kraków. W  brow arze G ótza je s t  jeden naganiacz 
W ładysław  Palus, t .  zw. „Abziiger", k tó ry  w bru ta lny  
sposób obchodzi się z robotnikam i. Przezyw a ich w 
najordynarniejszy sposób, a dwóch parobków  bił n a ­
w et po tw arzy, za  co też zo sta ł sądownie zaskarżony. 
Z arząd  brow aru  nie powinien ścierpieć tego  bru ta la , 
k tó ry  poniew iera robotnikam i bez najm niejszego po­
wodu.

Rzeszów. (Z e  s t o s u n k ó w  k o le jo w y c h ) .  Ju ż  od 
pół roku  gospodaruje tu  inżynier niejaki T e n c z ,  jeden 
z  tych  ta k  licznych u nas urzędników , k tórzy — 
w  braku  może zdolności lub rzeczyw istych zas łu g  —- 
s ta ra ją  się zapomocą gnębienia i w yzyskiw ania robo­
tn ików  robić awansy. P. T e n c z  nie tylko, że nie chce 
dać ludziom zajęcia pomimo olbrzymiego naw ału  pracy, 
lecz tych, k tórzy  ju ż  pracują, obarcza coraz cięższą 
pracą i ta k  gnębi, że między tu te jszym i robotnikam i 
w yw ołuje niechęć i rozgoryczenie.

Oto fa k ta :  Pewnego razu, spotka wszy w południe 
(a "więc podczas przerw y w  robocie) robotn ika  B., po­
czął go besztać za  to, że tenże n ie pracow ał; innym  
znowu razem  — dla sek a tu ry jed y n ie— nie chciałudzielić 
urlopu pewnem u strażnikow i, a  gdy te n  w  drodze 
telegraficznej otrzym ał od dyrekcyi urlop pięciodniowy, 
p. T e n c z  zredukow ał m u go n a  d w a  d n i .  To bez­
m yślne i oburzające swrą brutalnością  szykanow aw ie 
ludzi nie przyniesie z pewnością korzyści p. T e n c z  ow i, 
gdyż trudno przypuścić, by dyrekcya cierp iała w służbie 
takich niepoczytalnych ludzi, k tó rzy  zachowaniem  się 
swojem, sprzecznem z wszelkiemi przepisami, p rzy ­
noszą tylko szkodę państw u, wyw ołując m iędzy jego 
robotnikam i niechęć i oburzenie.

K R O N I K A .
Towarzyszów, którzy dotąd jeszcze nie uregulowali 

rachunków za kalendarz, pamiątkę majową i za »Na- 
przód«, wzywa się, by natychmiast wyrównali wszelkie 
zaległości.  ' K om itet p a r ty jn y .

Datki na fundusz wyborczy polskiej partyi socya­
listycznej pod zaborem pruskim przyjmuje redakcya  
»Naprzodu«. Towarzysze! Obowiązkiem naszym je s t  
poprzeć naszych braci w walce w yb o rcze j!

Krakowski komitet Mickiewiczowski w zała tw ien iu  
pism a kom itetu  p a rty i socyalno-dem okratycznej, żąda­
jącego dopuszczenia p a rty i do odpowiedniego udzia łu  
w obchodzie, uchw alił nie uw zględniać party j po li­
tycznych, lecz ty lko  korporaeye i sfery społeczne. 
Spodziewam y się jednak, że kom ite t M ickiewiczowski 
n ie zechce odrzucić żądań  kom itetu  p a rty i socyalno- 
dem okratycznej, k tó ry  przecież je s t  j e d y n ą  r e p re -  
z e n t a c y ą  n a j l i c z n i e j s z e j  s f e r y  s p o łe c z n e j :  r o ­
b o t n i c z e j .  W e Lwowie kom ite t M ickiewiczowski sam 
zaprosił p a rtę  robotniczą do udziału  w obchodzie i dzię­
kow ał jej później za uśw ietnienie uroczystości. Z tego 
postępow ania powinenby krakow ski kom ite t w ziąć 
p rzyk ład  dla siebie. W  każdym  jednak  razie  ośw iad­
czamy, że p a rty a  socyalno-dem okratyczna od zam ie­
rzonego udziału  w obchodzie M ickiewiczowskim pod 
żadnym  warunkiem  nie odstąpi.

Spoczynek niedzielny na kolejach państwowych, 
wprowadzony od 1 m aja rozporządzeniem  m in isterstw a 
z 2 stycznia b. r. (dla okręgu dyrekcyi krakow skiej 
kurendą dyrekcyi z 28 kw ietn ia  b. r.) ograniczającem  
ruch pociągów ciężarowych w niedziele, je s t  zupełnie 
iluzorycznym  w skutek  postanow ienia, dającego dyrek­
torow i moc zaw ieszenia tego  spoczynku w razie, jeżeli 
ruch je s t  zby t silnym. Je stto  tak  elastyczne pojęcie, 
że dyrektor może w każdą niem al niedzielę zawieszać

spoczynek. I tak  zniósł dy rek tor Kolosyary depeszą 
służbową spoczynek niedzielny w dniu 15. m aja na 
liniach K raków —Rzeszów i Oświęcim—Podgórze, m i­
mo że nie było koniecznej potrzeby ruchu pociągów 
tow arow ych. N adto i bez specyalnego zaw ieszania 
spoczynku niedzielnego bywa on w praktyce łam any 
zapomocą następującego fo r te lu :. D la żywego tow aru  
ruch ciężarowy w niedzielę nie ustaje . Pod tym  pozo­
rem łam ie się spoczynek n ied z ie ln y ; do jednego w a­
gonu z żywym tow arem  przyczepia się szereg węgla- 
rek  i ta k i pociąg musi iść w niedzielę, bo przecież 
zaw iera żywy to w a r ! W  ten  sposób ekspedyuje dy­
rekcya krakow ska ciężarowe pociągi w niedziele. Je stto  
nadużycie, k tó re  robotnikom  odbiera przyznany im, 
i ta k  już  dość szczupły spoczynek niedzielny. Na cóż 
się zdadzą reformy m in istra  W ittek a , jeżeli ich wyko­
nanie powierzone je s t  tak im  dyrektorom  ja k  Kolosvary...

Ehrenberg spudłował! Hum orystyczne pismo „Ur- 
wisz" zamieściło o nim  wierszyk, w którym  go nazyw a 
„cynicznym kłam cą, oszczercą i nikczem nikiem ". Ehren­
berg chciał się zemścić na redak torze  „U rw isza", ale 
bał się zaskarżyć go przed sąd przysięgłych i zaskar­
żył go ty lko przed sąd pow iatow y o obelgę słowną, 
przy czem n i e  j e s t  d o p u s z c z a l n y  d o w ó d  p r a w d y !  
T en sam Ehrenberg, k tó ry  pienił się przed k ilku  dnia­
m i w udanej złości, że tow. D aszyński nie zaskarżył 
go przed sąd przysięgłych, co było niemożliwe, gdyż 
tchórz E hrenberg  w yparł się au to rstw a — ten  sam 
E hrenberg  teraz, gdy m ógł śmiało wnieść skargę przed 
ław ę przysięgłych i zażądać od przeciw nika dowodu 
praw dy dał n u ra  i zapom ocą w strę tnego  w ykrętu  chciał 
ra tow ać swój dziuraw y „h onor"! Ale tym razem  spu­
dłow ał! N a wniosek obrońcy dra  G a r f e i n a  sąd po- 
w iatow y orzekł, że przytoczone w yrazy nie są goło­
słowną obrazą, że więc dowód praw dy na nie je s t  do­
puszczalnym  i uznał się niekom petentnym , a a k ta  ode­
sła ł do sądu przysięgłych. A dw okat E hrenberga n a tu ­
ra ln ie  sprzeciw ił się tem u zacięcie; — nic dziwnego, 
że E hrenberg  boi się dowodu prawdy, ja k  dyabeł św ię­
conej wody, i gotów  może naw et odstąpić od skargi. 
Z resztą  w szystko mu jedno : nazw a nikczem nika i tak  
ju ż  do niego p rzy w arła  na  wieczne czasy.

Zaburzenia w Kalwalryi Zebrzydowskiej, skierowane 
przeciwko żydom, dały  żandarm om  powód do „w kro­
czenia", k tó re  — ja k  zwykle w tak ich  razach — dało 
dowód dzikiego barbarzyństw a tych organów . Na chło­
pów wybijających okna dali żandarm i ognia i zabili 
dwóch chłopów, trzech ciężko zranili, a  20 aresztow ali. 
T ak ie  krw aw e owoce w ydała niesum ienna ag itacya 
antysem icka, a  krew  ofiar spada n a  podżegaczy. Ci 
jednak  teraz  um yw ają ręce. „Głos N arodu", k tó ry  prze­
cież propaguje wyw ieszanie żydów, usiłu je winę roz­
ruchów antysem ickich w K alw aryi zrzucić z siebie na 
socyalistów , na  tych samych socyalistów, o k tórych 
stale  pisze, że są utrzym yw ani przez żydów. Czy­
teln icy  „Głosu N arodu" może nie poznają się na tem 
równie nikczemnem ja k  śmiesznem kłam stw ie, — zbyt 
ju ż  przyw ykli do straw y podawanej im  przez E h ren ­
berga. Ani jeden z wymienionych przez niego spraw ­
ców rozruchów n igdy z p a rty ą  socyalno-dem okratyczną 
nie był w żadnych stosunkach. Ale E hrenberg, oprócz 
s trachu przed krym inałem , n ie  m a żadnych skrupułów.

„Patryo tyczna"  burżuazya galicyjska pozw ala sobie 
tylko n a  tak i patryotyzm , k tóry  nie dotyka jej kieszeni. 
Donoszą nam  z N o w e g o  S ą c z a ,  że tam tejszy  
przedsiębiorca budowlany W alantow ski uw olnił sam 
w szystkich robotników  swoich w dniu obchodu Mickie­
wiczowskiego i k aza ł im  wziąć u dz ia ł w uroczystości, 
a następnie  w ytrącił im  przy w ypłacie zarobek za  ten  
dzień. Robotnicy zaskarżyli tego  „patryo tę" do s ta ro ­
stw a, bo sąd zą ,. że n ie uchodzi to  być „p atry o tą" ko ­
sztem  biednych robotników .

Do ja k  w strętnych celów byw ają nadużyw ane na 
prowincyi obchody patryotyczne, a  w szczególności 
Mickiewiczowskie, o tem  św iadczy fak t, że na  wspo­
m nianej uroczystości Mickiewiczowskiej w Nowym Są­
czu poseł S tanisław  P o t o c z e k  rozdaw ał broszurę 
p. t. „Tajem nice żydowskie". Pod „narodowym " p ła­
szczykiem  u siłu ją  najbrudniejsze k reatu ry  przemycać 
swe kukułcze ja ja .

Rozruchy głodowe w Przemyślu. Po Lwowie został 
Przem yśl nawiedzony rozrucham i głodowymi, o których 
donieśliśm y w poprzednim  num erze. Z Przem yśla do­
noszą nam  o tych rozruchach następujące szczegóły:

W ybuch ten  nie sztuczny, nie rozdm uchany przez 
ag ita to rów  — co sam  zresztą  przyznał sta ro sta  prze­
m yski L a n i k i e w i c z  — spowodowany zo sta ł z jednej 
strony ogrom ną drożyzną, z drugiej łajdacką konku- 
rencyą przedsiębiorców, pociągającą za sobą niezwykle 
niskie zarobki. Najw yższa p łaca robotnika dziennego, 
ja k ą  daje m ag istra t przem yski wynosi 55  ct., zaś bo­
chenek chleba kosztu je  32 ct. R odzina robotnicza li­
cząca przeciętn ie 4  osoby potrzebuje do lichego wyży­
w ienia przynajm niej 2 bochenki chleba na dzień, co 
czyni 64  ct., a więc o 9 ct. więcej niż wynosi za­
robek całodzienny. A skąd m a robotn ik  wziąć pie­
niądze n a  m ieszkanie, opał, św iatło , ubranie, lekarza, 
ap tekę, wychowanie rodziny? — Zarobić nie dadzą 
więcej, kraść rów nież nie w o ln o ! Cóż więc robotn i­
kowi pozostaje? Głucha rozpacz, n ie znająca argum en- 
tacyi, nie potrzebująca ag ita to ra , bo w ylęgła w głodnym  
i próżnym żołądku. W idzi on pełne strag an y  chleba, 
pełne ja tk i  mięsa, w idzi w ykw intnie urządzone hotele 
i restauracye, patrzy , ja k  z m łynów wywozi się setki 
worków m ąki, ja k  z m agazynów  wojskowych stęchłe 
zboże rzuco się bydlęciu na  pożarcie — a dla niego, 
d la  człowieka pracy n ie m a chleba, n ie m a zboża! 
W  takim  nastro ju  nie zna nędzarz drogi praw a, bo 
praw o nie chce nakarm ić jego, nie chce z głodowych 
konwulsyj uwolnić jego  dz ia tek  i żony. On zna tylko 
jedno h as ło : „Chleba!". A jeżeli mu tego  chleba 
nie chcą dać dobrowolnie, jeżeli burm istrz  m iasta 
dr. Dworski z szyderstwem  pow iada deputacyi głodnych 
robotników : „ J a  s i ę  m a s o m  n i e  d a m  z ł a m a ć ,  
wa s z a _  p r a c a  w i ę c e j  n i e  w a r t a ,  c ó ż  m n i e  o b ­
c h o d z i ,  że  m a c i e  1 i o z n e  r o d z in y ! "  — to wówczas 
nic dziw nego, że z przekleństw em  na ustach d la szy­
derców wychodzi on na ulicę.

Głodnymi n ik t się nie zaopiekował, n ik t nie po­
m yślał o ich losie. Choć więc te  m asy obce były so­
cyalnej demokracyi, nie należały do organizacyi, za­
opiekow ała się ona niem i, bo b liskie były nędzą i głodem 
całem u pro letaryatow i. Pod opieką socyalnej demokracyi 
szły one spokojnie, poważnie dom agały się one praw  
swoich. Ale z chwilą kiedy policya, starostw o i wojsko 
w zięły te  m asy pod opiekę, w  chwili kiedy zaczęli 
policyanci nam aw iać robotników  do rabunku  — tłum  
p arty  głodem  usłuchał podszczuwania w rogów  swoich. 
Poszedł i sięgnął ręką po  c h l e b ,  i n n y c h  r z e c z y  
n i e  r u s z a j ą c .  Tego czekano. Rzucili się na  robo­
tn ików  policyanci i wojsko, bito, kopano, raniono 
w „obronie porządku publicznego", zakłóconego przez 
masy, p o d s z c z u t e  p r z e z  a j e n t ó w  p r o w o k a ­
c y j n y c h !  1 7 0  r o b o t n i k ó w  w ś r ó d  n a j o k r o ­
p n i e j s z y c h  z n ę c a ń  z e  s t r o n y  r o z b e s t w i o n e g o

ź o ł d a c t w a  z a w l e c z o n o  do w i ę z i e n i a .  B agnetem  
nakarm iono głodnych, w ięzieniem  załatw iono  kw estyę 
głodową.

P rasa  burżuazyjna zwykłym  sposobem usiłu je 
zw alić przyczynę rozruchów n a  socyalistów , aby od­
wrócić uw agę od istotnych przyczyn rozruchów : b rak u  
pracy i drożyzny i od rzeczyw istych podżegaczy: poli- 
cayntów-prowokatorów .

Tow. Daszyński w ygłosił w poniedziałek 30 m aja 
we Lwowie w obszernej sali hotelu Belle-yue ba rd zo  
zajm ujący od zy t „o najnow szych zagadnien iach  ruchu 
chłopskiego w Galicyi", na  dochód un iw ersy te tu  l u - '  
dowego im ienia Mickiewicza. Odczyt ten  urządzony przez 
lwowskie Zjednoczenie m łodzieży, śc iągnął licznych 
słuchaczy.

Odpowiedzi Redakcyi.
Wiedeń. Nie możemy popierać dążności separa ty ­

stycznych, niszczących jednolitość party i, zw łaszcza 
pod zaborem  rosyjskim . Po za P . P . S. n ie pow inna 
istnieć żadna robotnicza organizacya. Z resztą  niech się 
L . S. D. zwróci do Z. Z. S. P .

Rachunki partyjne.

P o k w i t w i t o w a n i a  z a  k w e c i e ń  i ma j .

Fundusz prasowy. By stłum ić socyalizm -  TO, P rzy ja ­
ciółka — -30. X. X. — '30, G. R. 101— X. X, — TO, Gabryś 
— "05, C. S. — TO, M ło d y —'60, Miczan 1‘— , Z puszki 
— '99, Przyjació łka — '50, P rzyjació łka — TO, J. K .— '20, 
Sokół — '21, H. —'05, G. —'05, Jakbądź  — '21, C. —'08, 
Szwenik — '50, L an g  — 25, Niech zginie psiak, czy 
nie tak  — T5. Z am iast a rty k u łu  — .50, Jakbądź  — ‘10, 
Człowiek dobrych chęci — -20, D rukarze, k tó rzy  nie 
śpiew ają u  Kapucynów 2 '— , T a ta r  — '05, By stłum ić 
socyalizm — TO. Allweis — TO, A. K. — -30” Ig n . M. 
— TO, Łódeczka — TO, Z puszki 114 , Za duszę W ojtka 
Dz. — ‘15, Za duszę W o jtk a  — -05, Abonenci „Głosu 
N arodu" 16'50, Mroczkowska — T 3, Z puszki — -80, 
K upfer — '30, P rzyjació łka — TO, Z. J . — TO, B a liń ­
ski K. K. — '50, Dr. K. K. 1-— , B uratow ski K . K. 
—'50, Z puszki 1'33, Sokół —.15, K olejarze z Pod­
górza 1 '— , W stęp  1'20, Żelichowski — TO, L iszki 
— '20, M atejko — TO, Ale — '05, B ajtlok  — '50. Młody 
— '29, Z puszki 1TO, Z puszki w  B ruderlichkeit 1T 6, 
Szwenik — TO, N. N. 50 — G. R, 15.— , Bochnia — '52, 
Żurek ■— '20, P rzyjació łka — '23, N eider — TO, Postaw a 
W iedeń Siła 20 '— , M roczkowski — TO, Z puszki red. 
2'06, Za num er Św iatła  —'25, Zgrom, ua Zwierzyńcu 
2 '— . Razem  139 złr,

Fundusz agitacyjny. Zgrom, w ujeżdżalni 31-52, By 
stłum ić socyalizm —TO, B ruderlichkeit 1'05, Dochód 
z 1 M aja 606'04, Odznaki 209'05, Zaproszenia — '50, 
Zaproszenia — '15, Z w rot z podróży do N. Sącza 3 '— , 
N. Sącz za  s ta tu ty  4'95, Z w rot z podróży do B iejska 
2 '— . Razem  858 złr. 36 ct.

Fundusz dla prześladowanych. Bross — TO, T. C.
— '10, D ąbrowski P esz t — '30, I  tak  się n ie d a m y ! 
1 '— , B ajtlok  — -50, Dr. S. 3 '— , E. H. — '05, X. — '08, 
T a ta r  — TO. L icytacya odznak 1'75, D. — '18, B ajtlok  
— '13, Z W arszaw y 5 '— , Sokołowski — TO, Z puszki 
w B ruderlichkeit i'22, G. —'50, T a ta r  - - '1 0 , Bro- 
w arnicy — -80, Bronchitis — '25, Młody — TO, Z puszki 
— '35, T a ta r  -—TO, T a ta r  — ' 10. Razem  16 zlr. 21 ct.

Kleinberger.

K O  M U N I K A T Y .
O tow .  robotników metalurgicznych. W niedzielę 5 bm. 
^  zabawa z tańcami w ogrodzie „Pod gackiem " 
(Lubicz 13). M uzyka zacznie p rzygryw ać od godz. 2 
popoł. W stęp 20 ct. od osoby.
O to w .  ceglarzy, Grodzka 34. W  niedzielę 5 bm. 
^  o godz. U  rano publiczne zgromadzenie.
O to w .  robotników budowlanych, Grodzka 34. W  nie- 
^  dzielę 5 bm. o godzinie 7 wieczór nadzwyczajne 
walne zgromadzenie.
O to w .  „Bruderlichkeit", P iekarska  14. W  sobotę 4 

bm. o godz. 2 popoł. wycieczka do Czarnej wsi. 
W razie  niepogody zabawa z tańcami w lokalu  sto- 

\  warzyszenia.
s to w a rz y s z e n ie  cholewkarzy, W  niedzielę 5 bm.

o godz. 3 popołudniu w lokalu  „B ruderlichkeit" 
zgromadzenie miesięczne.
D i a ł a .  Ogólno-zawodowe stowarzyszenie robotników.
®  W  niedzielę 12 bm. o godz. 12 l/5 w poł. wy­
cieczka z m uzyką do lasku  W itk iego . W  razie  n iepo­
gody w następną niedzielę.

N owy Sącz. W  niedzielę 12 bm. u rządza  p a rty a  soc.- 
dem. obchód Mickiewiczowski. P rogram : w po­

łudnie zgrom adzenie publiczne, wieczorem pochód, 
a  następnie w  lokalu „Siły" uroczysty w ieczorek (w stęp 
bezpłatny).

O G Ł O S Z E N I A .
Za ogłoszenia nie przyjm uje redakcya odpowiedzialności.


